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Rozdział pierwszy



DUSIŁAM SIĘ.
Czyjaś ręka zakrywała mi usta, adruga
szarpała za ramię, co wyrwało mnie zgłębokiego snu. Wułamku
sekundy przebiegło mi przez głowę tysiąc szalonych myśli. Zaczęło
się. Właśnie ziszczał się najgorszy koszmar.
„Są tutaj! Przyszli po mnie!”.
Zamrugałam, usiłując rozpoznać
wmroku napastnika. Osłupiałam, gdy po chwili zobaczyłam twarz
ojca. Przestałam się miotać. Puścił mnie wtedy iobrzucił chłodnym
spojrzeniem. Usiadłam na łóżku złomoczącym sercem.
– Tato?
– Witaj, Sydney. Nie mogłem cię
dobudzić.
Naturalnie ani słowa przeprosin za to,
że mnie śmiertelnie przeraził.
– Ubierz się idoprowadź do porządku
– nakazał. – Jak najszybciej. Spotkamy się wgabinecie.
Wytrzeszczyłam oczy ze zdziwienia, lecz
nie zwlekałam ani przez chwilę. Ojciec oczekiwał tylko jednej
odpowiedzi. 
– Tak, tato. Oczywiście.
– Obudzę twoją siostrę – oznajmił
iskierował się do wyjścia. 
Zerwałam się złóżka.
– Zoe?! – wykrzyknęłam. – Ale po
co?
– Ćśśś – syknął. – Nie hałasuj,
matka śpi.
Ojciec zamknął za sobą drzwi. Znowu
poczułam strach, choć już po chwili się odprężyłam. Dlaczego
poszedł po Zoe? Nocna pobudka musiała się wiązać zprzyjazdem
alchemików, asiostra nie miała znimi nic wspólnego. Właściwie
ja też już nie powinnam mieć. Tego lata zostałam zawieszona 
wobowiązkach za złe zachowanie. Amoże właśnie dlatego do nas
przyjechali? Postanowili odesłać mnie do ośrodka reedukacji 
iwyznaczyli Zoe na moje miejsce?
Poczułam nagły zawrót głowy imusiałam
się przytrzymać łóżka. Ośrodki reedukacji budziły lęk wśród
młodych alchemików. Były to miejsca owiane ponurą tajemnicą,
do których przymusowo wysyłano takich jak ja – osoby, które
niebezpiecznie zbliżyły się do wampirów imuszą sobie uświadomić
popełnione błędy. Nie miałam pojęcia, jak przebiegał ten proces,
ani ochoty się tego dowiadywać. Czułam, że „reedukacja” to
łagodne określenie „prania mózgu”. Tylko raz spotkałam kogoś, kto
powrócił ztakiego ośrodka – był cieniem dawnego siebie. Zachowywał
się jak zombie. Wolałam nie wiedzieć, co mu zrobili.
Odsunęłam od siebie te myśli, bo ojciec
kazał mi się pospieszyć. Starałam się zachowywać jak najciszej. Mama
ma lekki sen. Normalnie nie przejęłaby się, że wypełniamy polecenia
alchemików, ale ostatnio nie była nastawiona przychylnie do pracodawców
męża (oraz córki). Od miesiąca, kiedy to wściekli alchemicy odstawili
mnie pod drzwi rodzinnego domu, czułam się tu jak wwięzieniu. Rodzice
bez przerwy się kłócili, aZoe ija starałyśmy się chodzić na
palcach, żeby ich nie drażnić.
„Zoe. Dlaczego po nią poszedł?”.
Ubierałam się, obracając wmyślach
to pytanie. Rozumiałam, dlaczego ojciec kazał mi doprowadzić się
do porządku. Nie mogłam się pokazać zwierzchnikom wdżinsach 
ipodkoszulku. Wybrałam popielate spodnie ibiałą bluzkę, na którą
narzuciłam grafitowy kardigan przewiązany czarnym paskiem. Moją
jedyną biżuterię stanowił mały złoty krzyżyk, zktórym nigdy
się nie rozstawałam.
Więcej uwagi musiałam poświęcić
fryzurze. Spałam ledwie dwie godziny, ale to wystarczyło, by włosy
były potargane. Rozczesałam je, na ile się dało, ispryskałam
obficie lakierem wnadziei, że przetrwają do końca wizyty. Nie
malowałam się, przypudrowałam tylko lekko twarz. Nie miałam czasu
na nic więcej.
Przygotowania zajęły mi sześć minut, czym
zdaje się ustanowiłam niechcący nowy rekord. Bezszelestnie zbiegłam
po schodach, starając się nie obudzić mamy. Wsalonie panował mrok,
rozjaśniony tylko smugą światła sączącą się przez uchylone drzwi
gabinetu ojca. Potraktowałam to jak zaproszenie, więc otworzyłam
je szerzej iwśliznęłam się do środka. Na mój widok przyciszone
głosy zamilkły. Ojciec zmierzył mnie wzrokiem od stóp do głów
iokazał aprobatę wjedyny znany mu sposób: powstrzymując się od
krytyki.
– Sydney – rzucił szorstko. – Sądzę,
że znasz Donnę Stanton.
Alchemiczka stała przy oknie 
zrękami skrzyżowanymi na piersi. Była niezwykle smukła imiała
ten nieustępliwy wyraz twarzy, który zapamiętałam. Niedawno
spędziłyśmy ze sobą dużo czasu, ale nie mogłabym powiedzieć,
byśmy się zaprzyjaźniły. Szczególnie że moje poczynania skazały
nas na coś wrodzaju „aresztu domowego uwampirów”. Jeśli Stanton
chowała do mnie urazę, nie okazała tego. Skinęła uprzejmie głową
na powitanie – prawdziwa profesjonalistka.
W pokoju znajdowało się jeszcze trzech
innych alchemików. Zostali mi przedstawieni jako Barnes, Michaelson
iHorowitz. Barnes iMichaelson byli wwieku mojego ojca oraz
Stanton. Horowitz wyglądał na dwadzieścia parę lat. Zobaczyłam,
że przygotowuje narzędzia do tatuowania. Wszyscy byliśmy podobnie
ubrani. Zawsze staramy się wyglądać schludnie inie zwracać na
siebie uwagi. Alchemicy od stuleci odgrywają rolę „facetów 
wczerni”. Początki naszej misji sięgają czasów, gdy ludziom nawet
się nie śniło oistnieniu innych światów. Rozpoznać nas można
po tatuażu wkształcie lilii, który pokazuje się wświetle. Noszę
taki na policzku.
Byłam zdenerwowana. Czyżby zapowiadało się
kolejne przesłuchanie? Znów będą dociekać, czy ich zdradziłam,
pomagając renegatce ipółkrwi wampirzycy? Skrzyżowałam ręce
na piersi, starając się przybrać zdystansowaną ipewną siebie
postawę. Jeśli miałam jeszcze szansę oczyścić się zzarzutów,
powinnam zrobić na nich jak najlepsze wrażenie.
Zanim ktokolwiek zdążył się odezwać,
do gabinetu weszła Zoe. Zamknęła za sobą drzwi irozejrzała się
lękliwie. Gabinet ojca jest ogromny – zajmuje sporą, dobudowaną
specjalnie część domu – więc wszyscy zmieściliśmy się
bez trudu. Zerknęłam na siostrę. Pomieszczenie wyraźnie ją
przytłaczało. Napotkałam wzrok Zoe istarałam się spojrzeniem
podnieść ją na duchu. Chyba to zrozumiała, bo podeszła do mnie od
razu. Nie wydawała się jednak spokojniejsza.
– Zoe... – zaczął ojciec. 
Wymówiwszy jej imię, zrobił długą
pauzę, dając do zrozumienia, że jest rozczarowany. Wjednej chwili
zrozumiałam dlaczego. Zoe włożyła dżinsy isprany podkoszulek, 
awłosy związała wurocze, lecz niedbałe kucyki. Każdy uznałby, że
wyglądała przyzwoicie, ale nie ojciec. Siostra próbowała się za mną
ukryć, więc natychmiast wyprostowałam się, by ją zasłonić. Ojciec
upewnił się, że jego krytyczny wzrok został zauważony, iprzedstawił
Zoe gościom. Stanton skinęła jej głową równie uprzejmie jak mnie,
apotem zwróciła się do ojca.
– Nie rozumiem, Jared – zaczęła. –
Którą znich chcesz posłać?
– Wtym właśnie problem – odparł
ojciec. – Poproszono oZoe... ale nie wiem, czy jest gotowa. Właściwie
jestem pewien, że nie. Przeszła zaledwie podstawowy trening. Jednak
wświetle niedawnych... doświadczeń Sydney...
Mój umysł błyskawicznie poskładał
wszystkie informacje. Po pierwsze – inajważniejsze – wyglądało
na to, że nie zostanę odesłana do żadnego ośrodka reedukacyjnego. 
Wkażdym razie nie teraz. Tu chodziło ocoś innego. Moje wcześniejsze
podejrzenia okazały się słuszne. Alchemicy zamierzali przedsięwziąć
nową misję iktoś uznał, że powinna ją zrealizować Zoe,
jedyna przedstawicielka naszej rodziny, która nie dopuściła się
zdrady. Ojciec miał jednak rację – moja siostra odbyła jedynie
podstawowe szkolenie. Funkcja alchemika przechodzi zpokolenia na
pokolenie. Wnaszej rodzinie to ja miałam podjąć się służby. Wybrano
mnie przed laty, po tym jak okazało się, że moja starsza siostra Carly
zostanie pominięta. Studiowała teraz wcollege’u. Ojciec wyszkolił
Zoe na wypadek, gdyby coś mi się stało, na przykład gdybym została
napadnięta przez wampiry. 
Zrobiłam krok naprzód, nie wiedząc nawet,
co zamierzam powiedzieć. Wiedziałam tylko, że nie pozwolę wciągnąć
siostry wintrygi alchemików. Perspektywa niebezpieczeństw, jakie
czyhały na Zoe, była dla mnie gorsza niż wizja przebywania wośrodku
reedukacyjnym. 
– Zeznawałam już przed komisją
– oświadczyłam. – Odniosłam wrażenie, że jej przedstawiciele
zrozumieli powody mojego postępowania. Posiadam odpowiednie kwalifikacje
idoświadczenie, by wam służyć. Bez wątpienia przydam się bardziej
niż moja siostra. 
– Oile mnie pamięć nie myli, zebrałaś
nawet trochę za dużo tych doświadczeń – zauważyła cynicznie
Stanton.
– Aja chętnie poznałbym te
„powody”. – Barnes zaznaczył wpowietrzu palcami cudzysłów. –
Nie zachwyca mnie perspektywa posyłania dziewczyny po niepełnym
szkoleniu wświat, lecz zarazem trudno mi uwierzyć, że ktoś,
kto pomagał wampirowi iprzestępcy, posiada „odpowiednie
kwalifikacje”. – Zrobił kolejny cudzysłów.
Uśmiechnęłam się grzecznie, próbując
zamaskować złość. Czułam, że nic bym nie wskórała, okazując
negatywne emocje. 
– Rozumiem, sir. Ale Rose Hathaway
została ostatecznie oczyszczona zzarzutów. Nie pomagałam
przestępcy. Przeciwnie, przyczyniłam się do ujęcia prawdziwej
morderczyni.
– Nawet jeśli tak było, to początkowo
nie wiedzieliśmy, ty również, że jest niewinna – upierał się
Barnes.
– Fakt – przyznałam. – Ale jej
uwierzyłam.
– Wtym rzecz! – prychnął Barnes. –
Powinnaś była wierzyć alchemikom, anie rzucać się jej na pomoc
na podstawie niepotwierdzonych przesłanek. Mogłaś potem przynajmniej
przedstawić zebrane dowody zwierzchnikom.
Dowody? Jak miałam mu to wytłumaczyć? Nie
myślałam odowodach, gdy zdecydowałam się pomóc Rose. To intuicja
kazała mi jej uwierzyć. Nie, oni by tego nie zrozumieli. Uczono
nas nieufności wobec jej gatunku. Nie pomogłabym sobie, wyznając,
że wyczytałam szczerość wjej oczach. Dodatkowo pogorszyłabym
sytuację, przyznając, iż zostałam zmuszona do udzielenia pomocy Rose
szantażem. Pozostał mi tylko jeden argument, który alchemicy mogli
uznać za wiarygodny.
– Ja... nie powiedziałam otej sprawie
nikomu, ponieważ chciałam zaskarbić sobie wasze uznanie. Miałam
nadzieję, że odkrywając prawdę, zasłużę na awans ilepszą
pracę.
Sięgnęłam szczytów samokontroli, łżąc
tak wżywe oczy. Czułam się upokorzona tym oświadczeniem. Jakbym
kiedykolwiek wykazała się przerostem ambicji! To by było śliskie
ipłytkie. Zdrugiej strony właśnie taką postawę alchemicy mogli
zaakceptować.
Michaelson parsknął głośno. 
– Niewłaściwe, choć wsumie zrozumiałe
wjej wieku.
Pozostali mężczyźni też patrzyli na
mnie protekcjonalnie, nawet ojciec. Tylko mina Stanton wyrażała
wątpliwości, ona dostrzegała więcej niż inni.
Ojciec popatrzył na przybyłych, oczekując
komentarzy. Nikt się nie odezwał, więc wzruszył ramionami. 
– Skoro nie słyszę sprzeciwu, wolałbym
posłać Sydney. Co nie znaczy, że wiem, na czym ma polegać jej
zadanie. – Wgłosie zabrzmiał oskarżycielski ton. Był zły, że
jeszcze go nie wtajemniczono wszczegóły. Jared Sage nie lubił być
pomijany.
– Nie widzę problemu, by posłać
starszą dziewczynę – zgodził się Barnes. – Ale trzymaj młodszą
wpogotowiu do przyjazdu pozostałych na wypadek, gdyby któryś znich
się sprzeciwił. 
Zastanawiałam się, ilu ich tu jeszcze
zjedzie. Gabinet ojca nie był stadionem. Tak liczna delegacja
wskazywała na niezwykłą powagę sytuacji. Oblałam się zimnym potem
na myśl otym, co mnie czeka. Widywałam alchemików rozwiązujących
najtrudniejsze problemy wpojedynkę lub we dwójkę. To musiała być
wielka sprawa.
W tej chwili po raz pierwszy odezwał się
Horowitz. 
– Co mam robić?
– Nałóż Sydney drugą warstwę tatuażu
– nakazała Stanton. – Nie zaszkodzi wzmocnić zaklęcie, nawet
gdyby miała nigdzie nie pojechać. Nie ma sensu tatuować Zoe, dopóki
nie będziemy wiedzieli, co znią począć.
Spojrzałam na blade policzki
siostry. Tak. Pozostanie wolna tak długo, dopóki nie zrobią jej
tatuażu. Potem nie będzie już miała odwrotu. Stanie się własnością
alchemików.
Ta prawda dotarła do mnie dopiero przed
rokiem. Nie byłam jej świadoma, kiedy dorastałam. Od najmłodszych
lat ojciec wpajał mi poczucie obowiązku ikonieczność pełnienia
służby. Nadal wierzyłam wsłuszność naszego postępowania,
choć żałowałam, że nie uprzedził mnie, jak wiele będę musiała
poświęcić.
Horowitz rozstawił stolik wdrugim końcu
gabinetu. Klepnął dłonią wblat, uśmiechając się do mnie
przyjaźnie.
– Podejdź tu – polecił. – Odbierzesz
swój bilet.
Barnes obrzucił Horowitza wzrokiem pełnym
dezaprobaty. 
– No wiesz? Mógłbyś okazać trochę
szacunku dla rytuału, Dawidzie.
Ten lekko wzruszył ramionami. Pomógł
mi się położyć ichoć nazbyt obawiałam się tych ludzi,
by otwarcie odwzajemnić jego uśmiech, miałam nadzieję, że
wyczytał wdzięczność zmoich oczu. Chyba tak. Odwróciłam głowę
iprzyglądałam się, jak Barnes znamaszczeniem kładzie czarną
walizkę na podręcznym stoliku. Pozostali alchemicy zebrali się wokół
iwyciągnęli przed siebie połączone ręce. Zorientowałam się,
że to on pełni funkcję kapłana. Większość działań alchemików
miała podstawy naukowe, ale wniektórych kwestiach uciekano się do
bożej pomocy. Ostatecznie nasza nadrzędna misja chronienia ludzkości
wypływała zprzekonania, iż wampiry są zwyrodniałymi stworami
nieuwzględnionymi wplanie Najwyższego. To dlatego nasi kapłani
ściśle współpracują znaukowcami.
– O, Panie – zaintonował Barnes,
zamykając oczy. – Pobłogosław te eliksiry. Oczyść je ze skazy
zła, aby ich moc dająca życie, napełniła czystością nas, Twoje
sługi.
Otworzył neseser iwyjął cztery małe fiolki
zciemnoczerwonym płynem. Na każdej widniała etykieta, jednak zdaleka
nie mogłam odczytać napisów. Alchemik sprawnie przelał odmierzoną
ilość płynu zkażdej fiolki do większej butelki. Potem wyjął
paczuszkę jakiegoś proszku idosypał go do mikstury. Poczułam drganie
wpowietrzu izawartość butelki zmieniła barwę na złotą. Barnes
podał ją Horowitzowi, który czekał już zigłą wdłoni. Wszyscy
się rozluźnili, ponieważ rytualna część dobiegła końca.
Posłusznie przechyliłam głowę,
odsłaniając policzek. Chwilę później padł na mnie cień
Horowitza. 
– Poczujesz ukłucie, ale mniej bolesne
niż za pierwszym razem. Teraz jedynie pokryję istniejący tatuaż –
wyjaśnił życzliwie.
– Wiem – odparłam. Już raz to
przeszłam. – Dziękuję.
Starałam się nie skrzywić. Bolało,
chociaż Horowitz naprawdę nie tworzył nowego tatuażu. Wstrzykiwał
tylko niewielkie ilości atramentu pod skórę, wzmacniając działanie
pierwszego zaklęcia. Przyjęłam to za dobrą monetę. Zoe nie była
jeszcze całkiem bezpieczna, lecz przecież nie zadawaliby sobie
trudu zpowlekaniem mojego tatuażu, gdyby zamierzali mnie wysłać
na reedukację.
– Skoro czekamy, moglibyście wprowadzić
nas wtemat – zauważył ojciec. – Poinformowano mnie jedynie,
że potrzebujecie nastolatki. – Sposób, wjaki to powiedział,
sugerował, że zadanie mogła wypełnić pierwsza lepsza. Zdusiłam 
wsobie złość. Tylko tyle dla niego znaczyłyśmy.
– Mamy problem – usłyszałam
głos Stanton. Nareszcie mogłam się czegoś dowiedzieć. – 
Zmorojami.
Westchnęłam cicho zulgą. Lepsi moroje niż
strzygi. Wszystkie „problemy”, zjakimi mierzyli się alchemicy,
dotyczyły wampirów. Ztymi żywymi, które nie zabijały, mogłam
mieć do czynienia choćby codziennie. Chwilami bardzo przypominali ludzi
(chociaż nigdy bym tego nie przyznała wśród swoich). Żyli iumierali
tak jak my. Strzygi były zaś zwyrodnialcami. Wypiwszy krew strzygi
lub innej istoty, której odbierały wten sposób życie, przemieniały
się wnieumarłe, okrutne bestie. Każdy problem ze strzygami wiązał
się nieuchronnie ze śmiercią.
Rozważałam wmyślach najbardziej
prawdopodobne powody wizyty alchemików tej nocy. Mogło chodzić 
oczłowieka, który zauważył ukogoś kły, zbiegłego karmiciela,
który ujawnił prawdę omocodawcach, albo moroja, który trafił do
ludzkich lekarzy... Takie problemy rozwiązywaliśmy najczęściej,
nauczono mnie, jak sobie znimi radzić izacierać ślady. Wciąż nie
rozumiałam jednak, po co była im potrzebna „nastolatka”.
– Wiecie, że wubiegłym miesiącu wybrali
sobie tę dziewczynę na królową – rzucił Barnes. Niemal widziałam,
jak przewraca oczami.
Wszyscy obecni wydali twierdzące
pomruki. Oczywiście, że wiedzieli. Alchemicy pilnie śledzili
polityczne wydarzenia wświecie morojów. Świadomość poczynań
wampirów była niezbędna do ukrywania ich istnienia przed ludźmi
oraz dbania obezpieczeństwo naszego gatunku. To był cel naszych
działań – ochrona ludzkości. Poważnie traktowaliśmy powiedzenie
„poznaj swojego wroga”. Wasylissa Dragomir, dziewczyna, którą
moroje obrali na władczynię, miała osiemnaście lat ibyła moją
rówieśniczką. 
– Nie napinaj się – upomniał mnie
delikatnie Horowitz.
Nie zdawałam sobie sprawy, że
zesztywniałam. Spróbowałam się rozluźnić, jednak wspomnienie
Wasylissy przywiodło mi na myśl Rose Hathaway. Pomyślałam 
zniepokojem, że pochopnie uznałam, iż mogę się czuć bezpieczna. Na
szczęście Barnes kontynuował opowieść, nie wspominając już 
omoich powiązaniach zkrólową wampirów ijej przyjaciółmi.
– Ta wiadomość była dla nas szokiem
i, jak się okazało, wstrząsnęła również częścią ich
społeczności. Wzbudziła wiele protestów ifalę buntu. Nikt nie
przeprowadził na razie zamachu na Dragomirównę – zapewne tylko
dlatego, że jest dobrze strzeżona. Jej wrogowie znaleźli jednak inny
sposób, by wnią uderzyć: jej przyrodnią siostrę.
– Jill... – wtrąciłam, zanim ugryzłam
się wjęzyk. 
Horowitz skarcił mnie, bo się poruszyłam, 
inatychmiast tego pożałowałam, ściągnęłam na siebie uwagę wiedzą 
omorojach. Znów zobaczyłam wmyślach Jill Mastrano, wysoką iirytująco
smukłą, jak wszystkie morojki, owielkich bladozielonych oczach, które
wydawały się wiecznie niespokojne. Miała powody do zmartwień. Wwieku
piętnastu lat odkryła, że jest przyrodnią siostrą Wasylissy izarazem
jedyną oprócz niej przedstawicielką królewskiego rodu. Ona również
brała udział wawanturze, wjaką wdałam się tego lata.
– Znacie ich prawo – podjęła Stanton po
chwili niezręcznej ciszy. Jej ton wyrażał wszystko, co myśleliśmy
oprawach morojów. Monarchia elekcyjna? To nie miało sensu, ale
czego można się było spodziewać po tych wynaturzonych istotach? –
Wasylissa potrzebuje przynajmniej jednego przedstawiciela rodziny, żeby
utrzymać się na tronie. Dlatego jej wrogowie postanowili wyeliminować
siostrę.
Ciarki przebiegły mi po plecach, jednak
znów odważyłam się odezwać. 
– Czy coś się stało Jill? –
zapytałam. Tym razem przynajmniej wybrałam moment, kiedy Horowitz
musiał napełnić strzykawkę inie naraziłam go na błąd 
wsztuce.
Przygryzłam wargę, żeby powstrzymać się od
dalszych komentarzy, bo wyobraziłam sobie gniew ojca. Za nic wświecie
nie chciałam okazywać troski omorojów, biorąc pod uwagę swoją
nadszarpniętą reputację. Nie byłam związana zJill, lecz sama myśl
otym, że ktoś próbuje zamordować piętnastoletnią dziewczynę –
rówieśniczkę Zoe – była zatrważająca, nawet jeśli dotyczyła
przedstawicielki innego gatunku.
– Tego właśnie nie wiemy – wyjaśniła
Stanton. – Wiadomo tylko, że została napadnięta, jednak nie mamy
pojęcia, czy jest ranna. Doszła już do siebie, ale fakt, że ataku
dokonano na królewskim dworze, dowodzi, iż mają wśród siebie
zdrajców.
Barnes prychnął zpogardą. 
– Aczego się spodziewaliście? Doprawdy
nie pojmuję, jak ten gatunek zdołał przetrwać tak długo, nie
wyrzynając się nawzajem.
Rozległy się zgodne pomruki.
– Nieważne, jak absurdalna wydaje się
ta historia, nie możemy pozwolić, by rozpętali wojnę domową –
ciągnęła Stanton. – Część protestujących morojów wzbudziła
już zainteresowanie ludzkich mediów. To niedopuszczalne. Ich rząd musi
pozostać stabilny, toteż naszym zadaniem jest dbać obezpieczeństwo
tej małej. Może inie ufają sobie nawzajem, ale nam mogą.
Nie było sensu tłumaczyć, że moroje
nie wierzą alchemikom. Zdrugiej strony zasługiwaliśmy na zaufanie,
skoro nie mieliśmy powodów nastawać na życie ich królowej ijej
rodziny. 
– Powinniśmy ukryć gdzieś Jill –
zaproponował Michaelson. – Przynajmniej dopóki moroje nie wprowadzą
zmiany prawa elekcyjnego. Dziewczyna nie może bezpiecznie pozostawać na
dworze. Najlepiej będzie wywieźć ją między ludzi. – Przez słowa
alchemika przebijała pogarda. – Pod warunkiem że ludzie również jej
nie rozpoznają. Nie mogą się dowiedzieć oistnieniu tej rasy.
– Skonsultowaliśmy się wtej sprawie ze
strażnikami iwybraliśmy najbezpieczniejsze miejsce, wktórym będzie
się ukrywać przed morojami istrzygami – oznajmiła Stanton. –
Ponieważ Jill ijej towarzysze nie mogą zostać rozpoznani, wyślemy
znimi alchemika, który będzie troszczył się owszystko.
Mój ojciec się żachnął. 
– Marnujemy siły. Nie wspominając,
że to przykra sytuacja dla tego, kto będzie znią przebywał.
Ogarnęło mnie złe przeczucie.
– Ito jest właśnie zadanie dla Sydney –
zakończyła Stanton. – Chcemy, by jako jedna zalchemików eskortowała
Jillian do kryjówki.
– Co takiego?! – wykrzyknął ojciec. –
Nie mówisz poważnie.
– Czemu nie? – Ton głosu Stanton był
spokojny irzeczowy. – Są prawie rówieśniczkami, więc nie powinny
wzbudzać podejrzeń. Poza tym Sydney zna tę dziewczynę. Pobyt
znią nie będzie dla niej tak „nieznośny” jak dla innych
alchemików.
Podtekst wydawał się jasny iklarowny. Nie
uwolniłam się od przeszłości, jeszcze nie teraz. Horowitz przerwał
pracę iuniósł igłę, dając mi szansę na odpowiedź. Wgłowie
kłębiły mi się myśli. Oczekiwali mojej odpowiedzi. Nie chciałam
okazać zdenerwowania. Zależało mi na odzyskaniu dobrego imienia
idowiedzeniu gotowości do wypełnienia rozkazu. Zdrugiej strony
nie chciałam zdradzać, że czuję się zupełnie swobodnie wśród
wampirów oraz ich towarzyszy półludzi, dampirów. 
– Ich towarzystwo nigdy nie jest przyjemne
– zaczęłam ostrożnie, starając się mówić chłodno ihardo. –
Nieważne, jak często się stykamy. Ale zrobię, co będzie trzeba,
żeby zapewnić nam oraz wszystkim innym bezpieczeństwo. – Nie
musiałam wyjaśniać, że ci „inni” to ludzie.
– No proszę, widzisz, Jared? –
Barnes był zadowolony zmojej odpowiedzi. – Dziewczyna zna swoje
obowiązki. Podjęliśmy już stosowne kroki, by przeprowadzić całą
misję bez przeszkód. Poza tym nie wyślemy jej tam samej, szczególnie
że mała morojka także nie wybiera się wpojedynkę.
– Jak to? – Ojciec nadal nie
wydawał się uszczęśliwiony takim obrotem spraw. Ciekawe, co go tak
zdenerwowało. Czyżby naprawdę obawiał się omoje bezpieczeństwo? 
Amoże po prostu martwił się, że czas spędzony zmorojami jeszcze
bardziej osłabi moje morale? – Więc ilu ich tam będzie? 
– Wysyłają znią dampira – wyjaśnił
Michaelson. – Jednego zich strażników. Nie będzie sprawiał
problemów. Wmiejscu, które wybraliśmy, nie widziano strzyg, ajeśli
nawet się pojawią, lepiej, żeby to oni znimi walczyli, nie my.
Strażnicy są dampirami szkolonymi specjalnie
do tej roli.
– Gotowe – mruknął Horowitz isię
cofnął. – Możesz już usiąść.
Posłuchałam ioparłam się pokusie
dotknięcia policzka. Czułam jedynie ukłucia, ale wiedziałam,
że wtej chwili przepływa przeze mnie potężna magia, która
nadludzko wzmocni moją odporność inie pozwoli mi opowiadać nikomu
oistnieniu wampirów. Starałam się nie myśleć otym, skąd ta moc
się bierze. Tatuaże stanowiły zło konieczne.
Alchemicy nie zwracali na mnie uwagi. Tylko
Zoe, nadal zdezorientowana iprzestraszona, raz po raz rzucała mi
niespokojne spojrzenia.
– Zdaje się, że przyjedzie też jakiś
moroj – ciągnęła Stanton. – Szczerze mówiąc, nie mam pojęcia,
dlaczego tak nalegali, by towarzyszył tej Mastrano. Uprzedziliśmy,
że im mniej osób jest wtajemniczonych wtę sprawę, tym
lepiej, ale... cóż. Najwyraźniej uznali, że to konieczne,
oznajmili bowiem, że sprawa jest przesądzona. To chyba któryś 
zIwaszkowów. Nieistotne.
– Co to za miejsce? – chciał wiedzieć
mój ojciec. – Dokąd zamierzacie ją wysłać?
Trafne pytanie. Zastanawiałam się nad tym
samym. Moim pierwszym poważnym zadaniem zleconym przez alchemików była
praca na drugim końcu świata, wRosji. Skoro zamierzali ukryć Jill,
musieli ją posłać wodległe miejsce. Przez chwilę rozmarzyłam się,
że może to będzie Rzym, moje ukochane miasto. Legendarne dzieła
sztuki iwłoska kuchnia mogły mi zrekompensować robotę papierkową
iobecność wampirów.
– Do Palm Springs – oznajmił
Barnes. 
– Palm Springs? – powtórzyłam. Nie
tego się spodziewałam. Myśl oPalm Springs nasuwała mi skojarzenia
zgwiazdami filmowymi ikursami gry wgolfa. Nie były to co prawda
rzymskie wakacje, ale też nie zesłanie na Arktykę.
Stanton uśmiechnęła się ironicznie. 
– Znajduje się na pustyni ijest mocno
nasłonecznione. Tamtejszy klimat skutecznie zniechęca strzygi. 
– Czy nie zniechęci imorojów? –
spytałam. 
Moroje nie palą się na słońcu jak strzygi,
ale nadmiar światła osłabia ich inaraża na choroby.
– Cóż, to prawda – przyznała
Stanton. – Jednak ta drobna niewygoda warta jest poczucia
bezpieczeństwa. Nie będzie problemu, dopóki moroje nie zdecydują
się wychodzić zdomu. Dodatkowo zniechęcimy innych do odwiedzania
ich i...
Uwagę wszystkich zwrócił trzask zamykanych
drzwi samochodu. 
– Ach – rzucił Michaelson. – Już
są. Wpuszczę ich.
Wymknął się zgabinetu izapewne ruszył
do drzwi frontowych, żeby zaprosić do środka kolejnych gości. Chwilę
później usłyszałam wkorytarzu nowy głos.
– Tata nie mógł przyjechać, więc
przysyła mnie.
Drzwi gabinetu otworzyły się imoje serce
zamarło.
„Nie – pomyślałam. – Każdy tylko
nie on”.
– Jared – odezwał się przybyły na
widok mojego ojca. – Wspaniale znowu cię widzieć.
Ojciec, który ledwie raczył na mnie spojrzeć
tej nocy, posłał gościowi promienny uśmiech. 
– Keith! Byłem ciekaw, jak ci się
wiedzie.
Uścisnęli sobie dłonie, amnie ogarnęło
obrzydzenie.
– To jest Keith Darnell. – Michaelson
przedstawił go pozostałym.
– Syn Toma Darnella? – Barnes był pod
wrażeniem. Tom Darnell to legendarny przywódca alchemików.
– Ten sam – potwierdził wesoło
Keith.
Był jakieś pięć lat starszy ode mnie,
oblond włosach, nieco jaśniejszych od moich. Wiedziałam, że podoba
się dziewczynom. Co do mnie – brzydziłam się nim. Był ostatnią
osobą, jaką spodziewałam się tutaj zobaczyć.
– Zdaje się, że znasz siostry Sage –
dodał Michaelson.
Keith najpierw spojrzał na Zoe. Jego
oczy lekko różniły się barwą. Jedno było szklane, nieruchome 
iwpatrywało się pusto wprzestrzeń. Drugim mrugnął, uśmiechając
się szeroko.
„Jeszcze ma czelność mrugać” –
pomyślałam zwściekłością. Irytujące, głupie, protekcjonalne
mrugnięcie! Zresztą, czemu tak mnie zdziwiło? Wszyscy słyszeliśmy
owypadku, jakiemu Keith uległ tego roku. To wtedy stracił
oko. Myślałam, że mając tylko jedno, przestanie tak irytująco
mrugać.
– Mała Zoe! Popatrz, popatrz, aleś ty
wyrosła – przywitał się serdecznie. 
Nie mam gwałtownego usposobienia, co to,
to nie, ale nagle zapragnęłam mu przyłożyć za to, że tak patrzy
na moją siostrę.
Zoe uśmiechnęła się zwyraźną ulgą,
widząc znajomą twarz. Kiedy Keith przeniósł wzrok na mnie, jego urok
iprzyjazny ton ulotniły się bez śladu. Uczucie było wzajemne.
Bulgocąca we mnie nienawiść była tak
obezwładniająca, że ztrudem się przywitałam. 
– Cześć, Keith – rzuciłam
sztywno.
Nawet nie próbował silić się na
uprzejmości. Błyskawicznie zwrócił się wstronę starszych
alchemików. 
– Co ona tu robi?
– Wiemy, że prosiłeś oZoe – zaczęła
pojednawczo Stanton. – Rozważyliśmy jednak tę kwestię iuznaliśmy,
że Sydney lepiej wypełni tę misję. Ma doświadczenie. Postanowiliśmy
puścić jej winy wniepamięć.
– Nic ztego –
rzucił szybko Keith, zwracając na mnie stalowoniebieskie spojrzenie. –
Nie ma mowy, by tam pojechała. Nie ufam tej popapranej miłośniczce
wampirów. Schrzani wszystko. Zabieramy jej siostrę.

Rozdział drugi



USŁYSZAŁAM kilka zduszonych okrzyków, kiedy
Keith nazwał mnie „miłośniczką wampirów”. Każde ztych słów
było zosobna do przyjęcia, lecz razem... Cóż, zabrzmiały niemal
jak oskarżenie obluźnierstwo. Chroniliśmy ludzi przed wampirami. Ten
znas, kto przeszedłby na drugą stronę, winien byłby największej
niegodziwości. Nawet podczas przesłuchań alchemicy bardzo starannie
dobierali słowa, by nie posunąć się za daleko woskarżeniach.
Keith zachował się obrzydliwie. Horowitza
wyraźnie to zniesmaczyło. Otworzył usta, jakby chciał rzucić gorzką
ripostę, lecz zmitygował się, zerknąwszy na Zoe ina mnie. Także
Michaelson był poruszony.
– Miej nas wszystkich wopiece –
mruknął, czyniąc znak przeciwko złu.
Jednak to nie obelga zust Keitha
wkurzyła mnie najbardziej (choć poczułam ciarki na plecach). Byłam
wstrząśnięta tym, co powiedziała Stanton. „Wiemy, że prosiłeś
oZoe”.
A więc to Keith nalegał, żeby wyznaczyli
siostrę do tej misji... Nie mogłam do tego dopuścić. Pięści
same zaciskały mi się na myśl, że musiałaby wyjechać właśnie
znim. Wszyscy mogli uważać, że Keith Darnell to chodzący ideał,
      ale ja go znałam. Żadna dziewczyna – nie tylko moja siostra – nie
powinna być skazana na przebywanie znim sam na sam.
– Keith – wgłosie Stanton przebijało
łagodne ostrzeżenie. – Szanuję twoje zdanie, lecz nie możesz
dyktować nam warunków.
Chłopak oblał się rumieńcem. 
– Palm Springs to mój rewir! Mam prawo
decydować, co się dzieje na tym terytorium.
– Rozumiem twoją reakcję – wtrącił
ojciec. 
Nie do wiary! Gdyby któraś zjego córek
zakwestionowała decyzję autorytetu, tak jak zrobił to Keith, ojciec
nie zawahałby się poinformować nas, jakie mamy prawa – araczej,
że nie mamy żadnych. 
Keith mieszkał unas kiedyś przez całe
lato – młodzi alchemicy czasem przenoszą się dokądś na okres
treningu – iojciec zaczął go traktować jak syna, którego nie
miał. Już wtedy ten chłopak zyskał mocną pozycję wnaszym domu. Czas
iodległość najwyraźniej tego nie zmieniły.
– Palm Springs leży wprawdzie wtwoim
rewirze – ciągnęła Stanton – lecz to zadanie zostało zlecone
przez wysoko postawione osoby wnaszej organizacji. Nie masz tu nic do
powiedzenia. Jesteś nam potrzebny wyłącznie do koordynacji działań,
nie będziesz oniczym decydować.
W przeciwieństwie do mnie Stanton paru
osobom już pokazała miejsce wszeregu inajwyraźniej miała ochotę
zrobić to samo zKeithem. Zabawne, że właśnie ona stanęła wmojej
obronie, przecież nie wierzyła wzapewnienia oambicjach zawodowych,
które rzekomo skłoniły mnie do udzielenia pomocy Rose.
Keith zdążył się opanować. Musiał
sobie uświadomić ten prosty fakt: dziecinny upór niczego tu nie
zmieni. 
– Rozumiem. Troszczę się jedynie
opowodzenie tej misji. Znam obie siostry Sage. Już przed
„incydentem” Sydney bardzo mnie niepokoiła. Sądziłem, że 
ztego wyrośnie, więc nie wspominałem nikomu oswoich obawach. Teraz
to widzę, źle postąpiłem. Już wcześniej uważałem, że to Zoe
powinna reprezentować rodzinę worganizacji. Bez urazy, Jared. –
Posłał mojemu ojcu uśmiech, który wjego mniemaniu był zapewne
czarujący.
Coraz trudniej było mi udawać
spokój. 
– Zoe miała wówczas jedenaście lat –
wtrąciłam. – Jakim cudem doszedłeś do takich wniosków? 
Ani przez chwilę nie wierzyłam wjego
„obawy”. No, niezupełnie. Musiał się przestraszyć ostatniego
dnia pobytu wnaszym domu, kiedy oświadczyłam, że znam jego brudny
sekret. Zapewne do dzisiaj mi tego nie darował. Chciał zamknąć mi
usta. Moja przygoda zRose stanowiła dla niego idealny pretekst.
– Zoe zawsze była dojrzała na swój wiek
– odparował. 
– Nigdy nie widziała strzygi, aco dopiero
moroja! Zamarłaby ze strachu na ich widok. Podobnie jak większość
alchemików – zauważyłam. – Ten, kogo wyślecie zmisją, musi sobie
radzić między wampirami. Cokolwiek omnie myślicie, zdążyłam się
do nich przyzwyczaić. Nie lubię ich, ale nauczyłam się tolerować
ich towarzystwo. Zoe przeszła zaledwie podstawowy trening, ito 
wnaszym domu. Wciąż powtarzacie, że to ważna misja. Naprawdę chcecie
ryzykować powierzenie jej komuś bez doświadczenia iumiejętności,
kierując się nieuzasadnionymi obawami? – skończyłam dumna,
że udało mi się zachować spokój iprzytoczyć tak racjonalne
argumenty.
Barnes przestąpił znogi na nogę.
– Jednak skoro Keith miał wątpliwości
przed laty...
– Trening Zoe powinien wystarczyć –
dorzucił mój ojciec.
Jeszcze pięć minut temu chciał wysłać
mnie! Czy ktoś mnie tu wogóle słuchał? Odkąd pojawił się
Keith, stałam się niewidzialna. Horowitz krzątał się przy swoich
narzędziach, ale posłał Barnesowi gromiące spojrzenie.
– Sam wypowiedziałeś magiczne słowa
„przed laty”. Keith nie mógł być wówczas dużo starszy niż
dziewczęta obecnie. – Horowitz zamknął neseser ioparł się 
ościanę, krzyżując ręce na piersi. – Nie podważam twoich słów,
Keith. Ale nie mam pewności, czy powinieneś budować swoją opinię
na wspomnieniach zczasu, gdy byliście dziećmi.
Logika Horowitza zakładała, że wciąż
jestem dzieckiem, lecz nie przejęłam się tym. Wypowiedział swój
komentarz swobodnie iniezobowiązująco, amimo to Keith wyszedł
na idiotę. Zorientował się wsytuacji ipoczerwieniał po nasadę
włosów.
– Zgadzam się. – Stanton wyraźnie
okazywała zniecierpliwienie. – Sydney zależy na udziale wtej misji,
aniewiele osób by na nią przystało, jeśli weźmie się pod uwagę,
że wymaga zamieszkania zwampirem.
Zależy mi? Niezupełnie. Chciałam jednak za
wszelką cenę chronić Zoe ijednocześnie odzyskać wiarygodność. 
Ajeśli wiązało się to zpokrzyżowaniem szyków Keithowi, tym
lepiej...
– Chwileczkę – weszłam wsłowo
Stanton. – Powiedziałaś „zamieszkania zwampirem”?
– Tak – potwierdziła. – Jill będzie
zmuszona się ukrywać, lecz powinna mieć choćby pozory normalnego
życia. Uznaliśmy, że upieczemy dwie pieczenie na jednym ogniu 
izapiszemy ją do szkoły zinternatem. Wten sposób zapewnimy dziewczynie
edukację oraz mieszkanie. Urządziliśmy to tak, że zamieszkacie 
wjednym pokoju.
– Czy to nie oznacza... że pójdę do
szkoły? – spytałam zaskoczona. – Zakończyłam już naukę. 
W każdym razie liceum. Wiele razy powtarzałam
ojcu, że marzę ocollege’u. Odpowiadał mi dobitnie, że jego zdaniem
nie ma takiej potrzeby. 
– Widzicie? – Keith zwietrzył dla siebie
szansę. – Jest za stara. Zoe jest wodpowiednim wieku.
– Sydney może się zapisać do najstarszej
klasy. – Stanton posłała mi przelotne spojrzenie. – Poza tym zdaje
się, że uczyłaś się wdomu? Zyskasz nowe doświadczenie. Przekonasz
się, co straciłaś.
– Na pewno nie będziesz miała trudności
– wtrącił niechętnie ojciec. – Odebrałaś lepsze wykształcenie
niż to, które oni mogą zaoferować.
„Miły zawoalowany komplement,
tato”.
Nie chciałam pokazywać, jak nieswojo
się poczułam. Pragnęłam troszczyć się oZoe, osiebie, lecz
pojawiały się coraz to nowe komplikacje. Konieczność powtarzania
szkoły. Życie pod jednym dachem zwampirem. Chronienie go. Powtarzałam,
że nie obawiam się towarzystwa morojów, ale perspektywa dzielenia
wspólnego pokoju nawet ztak niewinną dziewczyną jak Jill napawała
mnie niepokojem. Uświadomiłam sobie coś jeszcze.
– Też będziesz udawał licealistę? –
zwróciłam się do Keitha. Poczułam mdłości na myśl opożyczaniu
mu notatek.
– Oczywiście, że nie – żachnął się
zurazą. – Dawno ztego wyrosłem. Zostanę Lokalnym Protektorem
Misji. – Mogłam się założyć, że wymyślił ten tytuł na
poczekaniu. – Moim zadaniem będzie koordynacja wszelkich działań
iwysyłanie raportów do zwierzchników. Ale nie zamierzam się tego
podejmować, jeśli to ona pojedzie. – Wypowiadając ostatnie słowa,
patrzył na wszystkich, lecz nie było wątpliwości, kogo ma na
myśli. Mnie.
– Ma pan prawo do rezygnacji – ucięła
Stanton. – Pojedzie Sydney. Taka jest moja decyzja ibędę jej bronić
przed władzami, do których może się pan odwołać. Jeśli sprzeciwia
się pan powierzeniu misji Sydney, panie Darnell, osobiście dopilnuję,
by został pan przeniesiony zPalm Springs inie musiał się znią
kontaktować.
Wszystkie oczy zwróciły się teraz na
Keitha, który wyraźnie się zawahał. Uświadomiłam sobie, że Stanton
zastawiła na niego pułapkę. Wupalnym Palm Springs zapewne nie widywano
wampirów. Keith musiał mieć lekko, nie to co ja. Kiedy pracowałam 
wSankt Petersburgu, bezustannie musiałam po nich sprzątać. To miejsce
było siedliskiem wampirów, podobnie jak inne miasta Europy iAzji,
do których zabierał mnie ojciec. Nie każcie mi nawet zaczynać
opowieści oPradze. Przeniesienie oznaczało dla Keitha poszerzenie
zakresu obowiązków igorsze lokum. Palm Springs, tak uciążliwe dla
wampirów, było rajem dla ludzi.
Mina Keitha potwierdziła moje
przypuszczenia. Nie chciał opuszczać ciepłego gniazdka. 
– Ajeśli będę miał powody podejrzewać
ją okolejną zdradę?
– Napiszesz raport – skwitował
Horowitz, tłumiąc ziewnięcie. Wyraźnie nie lubił Keitha. – Tak
samo postąpiłbyś wkażdym innym wypadku.
– Tymczasem zajmę się dalszą edukacją
Zoe – zapewnił ojciec, jakby próbował przeprosić Keitha. Było
oczywiste, po czyjej stoi stronie. Nie mojej. Nie chronił też Zoe. –
Jeśli odkryjesz niesubordynację Sydney, odwołamy ją.
Zjeżyłam się na myśl, iż to Keith ma
orzekać omoich przewinieniach, jednak bardziej niepokoiło mnie, że Zoe
nie jest jeszcze bezpieczna. Ojciec najwyraźniej zamierzał trzymać ją
wrezerwie. Wkażdej chwili może trafić wszpony alchemików... oraz
Keitha. Przysięgłam sobie wduchu, że nawet jeśli będę musiała
karmić tego drania zręki, nie dam mu powodów do podważania mojej
lojalności.
– Wporządku – uległ niechętnie. –
Sydney może pojechać... warunkowo. Ale będę cię miał na oku. –
Utkwił we mnie lodowate spojrzenie. – Nie licz jednak na to, że
będę cię osłaniał. Cała odpowiedzialność za utrzymywanie tej
dziewczyny wryzach ijej karmienie spoczywa na tobie.
– Karmienie? – spytałam
bezdźwięcznie. No tak. Jill będzie potrzebowała krwi. To odkrycie
zachwiało moją pewnością siebie. Łatwo mówić owampirach, kiedy
      nie ma ich wpobliżu. Jeszcze łatwiej, kiedy się nie myśli, co czyni
znich wampiry. Krew. Ta potworna zwyrodniała potrzeba podtrzymująca
ich egzystencję. Naszła mnie straszna myśl, która równie szybko
się rozwiała. „Czy mam ją karmić własną krwią?”. Nie. To
absurd. Tej granicy nie przekraczają alchemicy. Przełknęłam ślinę,
starając się ukryć przestrach. – Jak planujecie ją karmić?
Stanton skinęła głową Keithowi. 
– Może pan to wyjaśnić? – Chyba dała
mu okazję, żeby poczuł się ważny, starając się wynagrodzić mu
porażkę. 
Połknął haczyk.
– Oile nam wiadomo, wPalm Springs mieszka
tylko jeden moroj – zaczął.
Spojrzałam na Keitha. Jego włosy
pokrywała gruba warstwa żelu, który nadawał im śliski połyskujący
wygląd. Było wtym coś obleśnego. Nie miałam zaufania do facetów
używających więcej produktów do stylizacji niż ja. 
– Jeśli chcecie znać moje zdanie
– uważam, że jest szalony, choć niegroźny, to znaczy na tyle,
na ile mogą być niegroźni moroje. Żyje jak odludek za miastem. Ma
pretensje do rządu morojów inie zadaje się znimi, więc na pewno
nie powiadomi nikogo owaszym przyjeździe. Najważniejsze jest jednak,
że ma karmiciela, którym jest gotów się podzielić.
Zmarszczyłam brwi. 
– Czy aby na pewno chcemy, by Jill zadawała
się zjakimś zbuntowanym morojem? Zależy nam przecież na utrzymaniu
równowagi. Jeśli przedstawimy ją rewolucjoniście, może spróbować
wykorzystać Jill do swoich celów.
– Doskonała uwaga – zauważył
Michaelson, chyba zaskoczony, że przyznał mi rację.
Nie zamierzałam podważać decyzji
Keitha. Skojarzyłam fakty izauważyłam potencjalny problem. On jednak
posłał mi spojrzenie, jakbym celowo próbowała go zdyskredytować 
woczach zwierzchników.
– Naturalnie nie poinformujemy go, kim
jest Jill – rzucił zbłyskiem gniewu wzdrowym oku. – To byłoby
głupie. Poza tym to żaden rewolucjonista, nie należy do wywrotowych
organizacji. Jest przekonany, że moroje istrażnicy zostawili go na
pastwę losu, inie chce mieć znimi nic wspólnego. Opowiedziałem
mu, że rodzina Jill ma podobne antyspołeczne poglądy, inastawiłem
moroja przyjaźnie.
– Miałaś prawo go podejrzewać, Sydney
– wtrąciła Stanton. Woczach alchemiczki dostrzegłam aprobatę,
jakby ucieszyła się, że stanęła wmojej obronie. To dla mnie wiele
znaczyło, jeśli wziąć pod uwagę jej nieugiętą postawę winnych
sprawach. – Nie możemy przyjmować za dobrą monetę niczego, co ich
dotyczy. Sprawdziliśmy tego moroja. Abe Mazur potwierdził, że jest
całkowicie nieszkodliwy.
– Abe Mazur? – prychnął
Michaelson. Podrapał się po siwiejącej brodzie. – Tak. On na pewno
jest ekspertem wkwestii oceny szkodliwości cudzych działań.
Serce skurczyło mi się na dźwięk tego
imienia, jednak starałam się tego nie okazać. Odetchnęłam głęboko
ispytałam ostrożnie: 
– Czy Abe Mazur jest tym morojem,
który będzie towarzyszył Jill? Poznałam go... ale zdaje się, że
wspominaliście okimś zrodziny Iwaszkowów. – Obecność Abe’
awPalm Springs zdecydowanie zmieniała sytuację.
Michaelson się żachnął. 
– Nigdy nie wysłalibyśmy was 
zMazurem. Pomagał nam jedynie wsprawach logistycznych.
– Co to za jeden idlaczego stanowi
problem? – zainteresował się Keith. – Nie znam go.
Przyjrzałam mu się uważnie, podejrzewając,
że kłamie. Jednak chyba pytał szczerze. Jego twarz wyrażała
czystą ciekawość. Spoglądał jedynym okiem zdezorientowany, co było
odmianą od typowego aroganckiego spojrzenia Keitha. Nazwisko Abe’
anic mu nie mówiło. Wypuściłam powietrze, które nieświadomie
wstrzymywałam.
– To łajdak – wyjaśniła obojętnie
Stanton. – Posiada zbyt szeroką wiedzę orzeczach, które powinny
być dla niego tajemnicą. Bywa użyteczny, ale nie ufam mu.
Łajdak? Alchemiczka stanowczo go nie
doceniła. Abe Mazur był morojem, którego przezwisko wRosji – Żmij
– mówiło samo za siebie. Kilka razy wyświadczył mi przysługi, za
które musiałam zapłacić, nadstawiając głowę. Zażądał między
innymi, bym pomogła Rose wucieczce. Nazwał to spłatą długu, ja –
szantażem. Nie miałam najmniejszej ochoty znów go widzieć, jeszcze
oczekiwałby kolejnych poświęceń. Najbardziej frustrujące było to,
że nie miałam do kogo zwrócić się opomoc. Moi zwierzchnicy nie
zareagowaliby dobrze na nowinę omoich konszachtach zAbe’em.
– Żaden znich nie zasługuje na zaufanie
– wtrącił mój ojciec. Uczynił znak alchemików chroniący przed
złem, rysując prawą ręką krzyż na lewym ramieniu.
– Cóż, Mazur to prawdziwa kanalia wśród
swoich – podsumował Michaelson. Stłumił ziewnięcie, co przypomniało
nam, że jest środek nocy. – Wtakim razie wszystko ustalone?
Rozległy się twierdzące pomruki. Chmurna
mina Keitha sugerowała, jak bardzo jest niezadowolony, że sprawy
potoczyły się nie po jego myśli.
– Możemy wyruszyć wkażdej chwili –
oznajmił.
Po sekundzie dotarło do mnie, że ma na
myśli siebie imnie. 
– Tak od razu? – spytałam 
zniedowierzaniem.
Wzruszył ramionami. 
– Wampiry już się szykują do
drogi. Musimy wszystko przygotować. Jeśli będziemy się zmieniać za
kierownicą, dojedziemy na miejsce jutro po południu.
– Świetnie – odburknęłam
chłodno. 
Czekała mnie wyprawa 
zKeithem. Okropność. Cóż jednak mogłam powiedzieć. Nie miałam
wyboru, ajeśli nawet, to nie mogłam przecież odmówić prośbie
alchemików. Tego wieczoru wszystko dobrze rozegrałam, teraz musiałam
przekonać siebie, że wyjazd zKeithem jest lepszy niż pobyt wośrodku
reedukacji. Poza tym włożyłam wiele wysiłku, by pokazać się im 
wdobrym świetle izarazem obronić Zoe. 
Ojciec odesłał mnie, każąc się spakować
równie szybko, jak wcześniej doprowadzić do porządku. Zostawiłam
alchemików pogrążonych wrozmowie iwróciłam do pokoju, pamiętając
ośpiącej matce. Za sprawą rozmaitych niespodziewanych wypadów
zojcem od dzieciństwa byłam specjalistką wbezszelestnym,
szybkim przemieszczaniu. Zawsze mam pod ręką kosmetyczkę 
iniezbędne drobiazgi. Teraz musiałam przede wszystkim odpowiednio się
spakować. Nie powiedziano, jak długo ma potrwać moja misja, imiałam
niejasne przeczucie, że nie wiedział tego nikt. Rozmawialiśmy okilku
tygodniach czy ocałym roku szkolnym? Ktoś wspomniał, że moroje chcą
zmienić prawo zagrażające Jill, ale proces ustawodawczy trwa chyba
długo. Co gorsza, nie miałam pojęcia, co się teraz nosi wszkole
średniej. Pewne były jedynie upały. Ostatecznie zdecydowałam się
na dziesięć lekkich zestawów ubrań wnadziei, że znajdzie się tam
jakaś pralnia.
Właśnie pakowałam laptopa, kiedy
usłyszałam ciche:
– Sydney?
W drzwiach stała Zoe. Zaplotła warkocze,
żeby wyglądać schludniej. Zastanawiałam się, czy chciała wten
sposób przypodobać się ojcu. 
– Hej. – Uśmiechnęłam się do
niej. 
Wśliznęła się do pokoju izamknęła
za sobą drzwi. Ucieszyłam się, że zajrzała, aby się ze mną
pożegnać. Wiedziałam, że będzie mi jej brakowało, ichciałam
jej powiedzieć...
– Dlaczego mi to zrobiłaś! –
wypaliła, zanim zdążyłam otworzyć usta. – Wiesz, jak mnie
upokorzyłaś?
Zaniemówiłam. 
– Ja... co ty wygadujesz? Próbowałam
tylko...
– Przez ciebie wyszłam na nieuka! –
Zoe ztrudem powstrzymywała łzy. – Rozwodziłaś się nad moim
brakiem doświadczenia. Przekonywałaś, że nie dorównuję tobie 
itacie! Zrobiłaś ze mnie idiotkę przed tymi wszystkimi alchemikami. 
Iprzed Keithem.
– Keith Darnell nie jest wart twojej
uwagi – wtrąciłam szybko, starając się panować nad sobą. Widząc
jej zrozpaczoną minę, westchnęłam ipostarałam się odtworzyć 
wmyślach przebieg rozmowy wgabinecie. Nie próbowałam ośmieszyć Zoe,
skupiłam się przede wszystkim na tym, by to mnie powierzono misję. Nie
sądziłam, że zrozumie to opacznie. – Posłuchaj, nie chciałam cię
zawstydzić. Próbowałam cię chronić.
Zaśmiała się nerwowo. Gniew nie pasował
do delikatnej osoby, jaką była Zoe. 
– Więc tak to nazywasz? Przecież
przyznałaś, że zależało ci na awansie!
Skrzywiłam się. Rzeczywiście tak
powiedziałam. Iteraz nie mogłam wyjawić jej prawdy. Żaden
człowiek nie wiedział, dlaczego naprawdę pomogłam Rose. Fakt, że
okłamywałam bliskich – szczególnie siostrę – sprawiał mi ból,
lecz nic nie mogłam na to poradzić. Po raz kolejny znalazłam się 
wpułapce. Postanowiłam nie odpowiadać.
– Nigdy nie miałaś zostać alchemiczką
– zauważyłam zamiast tego. – Czeka cię znacznie lepszy los.
– Bo nie jestem tak mądra jak ty? –
prychnęła. – Inie mówię wpięciu językach?
– To nie ma ztym nic wspólnego
– warknęłam. – Jesteś wspaniała, Zoe, ipewnie byłaby 
zciebie doskonała alchemiczka! Ale uwierz, to nie jest życie dla
ciebie. Nie chciałabyś tego. – Miałam ochotę jej powiedzieć, że
znienawidziłaby swój los. Że nie mogłaby kierować własnym życiem,
podejmować samodzielnych decyzji. Powstrzymałam się jednak.
– Zrobiłabym to – oznajmiła. –
Chroniłabym nas przed wampirami... gdyby tata tego chciał. – Głos
jej zadrżał inagle zrozumiałam, skąd naprawdę wzięło się jej
pragnienie objęcia tej funkcji.
– Jeśli chcesz się zbliżyć do ojca,
znajdź inny sposób. Alchemicy robią dużo dobrego, lecz kiedy do
nich przystaniesz, traktują cię jak własność. – Żałowałam,
że nie mogę tego lepiej wyjaśnić. – Nie spodobałoby ci się
takie życie.
– Bo ty chcesz je mieć wyłącznie dla
siebie?! – wybuchnęła. Jej furia wypełniła cały pokój.
– Nie! Ja... nic nie rozumiesz –
poddałam się wkońcu. Miałam ochotę wyrzucić ręce wgórę 
wgeście rozpaczy, lecz jak zwykle się opanowałam.
Spojrzenie, jakie mi posłała, mogło
zmrozić. 
– Och, sądzę, że rozumiem doskonale. –
Obróciła się gwałtownie iwyszła, nie robiąc hałasu. Strach przed
ojcem okazał się silniejszy od złości.
Czułam się okropnie. Jak mogła pomyśleć,
że chcę zagarnąć całą chwałę, ją zaś ośmieszyć? „Ajednak to
zrobiłaś” – odezwał się głos wmojej głowie. Może tak było,
ale nie sądziłam, że Zoe poczuje się urażona. Nie miałam pojęcia,
że chce zostać alchemiczką. Nawet wtej chwili nie byłam pewna, czy
bardziej kieruje się chęcią zadowolenia ojca, czy naprawdę pragnie
tej misji.
Niezależnie od powodów, nie było sensu
dłużej roztrząsać tej kwestii. Często nie zgadzałam się 
zdecyzjami alchemików, ale gorąco wierzyłam wsprawę ochrony ludzi
przed wampirami. Wierzyłam również wpotrzebę opieki nad Jill,
jeśli mogło to zapobiec wybuchowi wojny domowej umorojów. Mogłam
podjąć się zadania idobrze zniego wywiązać. AZoe – zrobi,
co jej się żywnie spodoba.
– Co tak długo? – spytał ojciec,
kiedy weszłam do gabinetu. 
Rozmowa zsiostrą zatrzymała mnie kilka
minut, co potraktował jako spóźnienie. Nawet nie próbowałam się
tłumaczyć.
– Jestem gotów do wyjazdu, kiedy tylko
powiesz – oznajmił Keith. Nastrój najwyraźniej zdążył mu się
poprawić podczas mojej nieobecności. Okazywał teraz przyjaźń tak
ostentacyjnie, że zdziwiłam się, iż nikt tego nie zauważył. Zapewne
postanowił zmienić nastawienie wobec mnie, chcąc zrobić wrażenie na
innych. Amoże próbował mnie udobruchać, abym nie ujawniła tego,
co onim wiedziałam. Uśmiech Keitha był żałośnie sztuczny. Kiedy
skrzyżował ręce na piersi, zrozumiałam, że jest równie niezadowolony
ze wspólnego wyjazdu co ja. – Mogę nawet prowadzić przez większą
część drogi.
– Nie trzeba, będziemy się zmieniać
– odparłam, unikając patrzenia wszklane oko. 
Nie czułam się bezpiecznie, myśląc,
że powierzam swój los kierowcy ze słabym wzrokiem.
– Jeśli pozwolicie, chciałbym porozmawiać
zSydney na osobności, zanim wyjedzie – poprosił ojciec.
Nikt się nie sprzeciwił, więc
zaprowadził mnie do kuchni izamknął drzwi. Przez chwilę staliśmy
wmilczeniu ipatrzyliśmy na siebie, trzymając ręce skrzyżowane
na piersiach. Poczułam przypływ nadziei. Czekałam, aż powie, jak
bardzo jest mu przykro zpowodu nieporozumień między nami wostatnim
miesiącu, że wybacza mi iże mnie kocha. Szczerze mówiąc, byłabym
szczęśliwa, gdyby po prostu pożegnał się ze mną na osobności –
jak ojciec. Teraz wpatrywał się we mnie badawczo. Odziedziczyłam po
nim kolor oczu, lecz miałam nadzieję, że moje nigdy nie staną się
tak zimne. 
– Nie muszę ci mówić, jakie to dla
ciebie ważne. Dla nas wszystkich zresztą.
Tyle oojcowskich uczuciach.
– Nie – odparłam. – Nie musisz.
– Nie wiem, czy zdołasz zmazać hańbę,
jaką ściągnęłaś na nas, uciekając znimi, ale robisz krok wdobrym
kierunku. Nie popsuj tego. Poddają cię próbie. Wykonuj rozkazy. Trzymaj
tę morojkę zdala od kłopotów. – Westchnął iprzesunął ręką
po ciemnoblond włosach, które również po nim odziedziczyłam. 
„Dziwne – pomyślałam – że mamy tak
wiele wspólnego... ajednak tak bardzo się różnimy”.
– Dzięki Bogu, Keith jedzie 
ztobą. Słuchaj go. On wie, co robi.
Zesztywniałam. Wjego głosie znów
zabrzmiała duma, jakby Keith był najwspanialszą istotą, jaka chodziła
po tej ziemi. Ojciec dopilnował, żebym odbyła solidny trening, lecz
kiedy Keith unas zamieszkał, zabierał go na wyprawy inauki, ojakich
ja mogłam jedynie pomarzyć. Byłyśmy zsiostrą wściekłe. Zawsze
podejrzewałyśmy, iż ojciec żałuje, że ma tylko córki iwtedy
to się potwierdziło. Jednak to nie zpowodu zazdrości zaciskałam
zęby.
Przez chwilę zadawałam sobie pytanie:
„Co by się stało, gdybym mu to wyjawiła? Co by pomyślał otym
złotym chłopcu?”. Patrząc jednak wzimne oczy ojca, już znałam
odpowiedź. Nigdy by mi nie uwierzył. Wmojej głowie pojawił się
też natychmiast obraz przerażonej dziewczyny, która patrząc
na mnie wielkimi brązowymi oczami, prosiła: „Nie mów nikomu,
Sydney. Cokolwiek się stanie, nie mów, co zrobił Keith”. Nie mogłam
jej zdradzić.
Ojciec czekał na odpowiedź. Przełknęłam
ślinę iskinęłam głową. 
– Tak, ojcze.
Uniósł brwi wyraźnie zadowolony ipoklepał
mnie po ramieniu. To był najbardziej wylewny przejaw jego uczuć do
mnie od długiego czasu. Zwiesiłam głowę, zaskoczona itotalnie
sfrustrowana. 
– To dobrze. –
Ruszył wkierunku drzwi, ale zatrzymał się ispojrzał na mnie przez
ramię. – Może jeszcze jest dla ciebie nadzieja.

Rozdział trzeci



PODRÓŻ DO PALM SPRINGS okazała się
udręką.
Byłam wykończona. Wyrwano mnie ze snu
wśrodku nocy inie mogłam się nawet zdrzemnąć, kiedy to Keith
siadał za kierownicą. Wciąż rozmyślałam oZoe, mojej reputacji,
nowej misji... Za dużo się wydarzyło, aja bardzo chciałam rozwiązać
swoje problemy. 
Byłam też przygnębiona, bo ojciec
nie pozwolił mi pożegnać się zmamą. Ciągle powtarzał, że
powinniśmy pozwolić jej się wyspać, ale wiedziałam, oco tak
naprawdę chodziło. Obawiał się, że gdyby usłyszała omoim
wyjeździe, próbowałaby nas powstrzymać. Wściekła się zpowodu
ostatniej misji: alchemicy wysłali mnie samą na drugi koniec świata, 
akiedy wróciłam, nikt nawet nie wspomniał, co ze mną będzie. Według
mamy zostałam wykorzystana, oświadczyła więc tacie, że mają mi
teraz dać spokój. Nie wiem, czy byłaby wstanie pomieszać ojcu
szyki tej nocy, nie chciałam jednak ryzykować, by zamiast mnie nie
wysłano Zoe. Rzecz jasna, nie oczekiwałam serdecznego pożegnania,
lecz czułam się nieswojo, opuszczając dom po kłótni zsiostrą 
ibez pożegnania zmatką.
Nastał świt ipustynny krajobraz
Nevady na krótko przemienił się wlśniące morze czerwieni
imiedzi. Zrezygnowałam zdrzemki. Kupiłam na stacji benzynowej
kubek mocnej kawy izapewniłam Keitha, że mogę prowadzić do końca
podróży. Ochoczo oddał mi kierownicę, lecz zamiast zasnąć, także
kupił kawę ipróbował podjąć rozmowę. Konsekwentnie prezentował
przyjacielską pozę, aja zatęskniłam za poprzednią wrogą, za
to klarowną atmosferą między nami. Postanowiłam, że nie dam mu
powodu do podejrzeń, toteż starałam się uśmiechać ipotakiwać 
wodpowiednich momentach. Nie było to łatwe zadanie.
Rozmowa chwilami stawała się
interesująca. Mieliśmy sporo do omówienia, więc zajęliśmy się
ustalaniem szczegółów misji. Keith zrelacjonował mi wszystko,
co wiedział onowej szkole, iopisał warunki, wjakich będziemy
mieszkać. Amberwood było prywatnym liceum cieszącym się dużym
prestiżem, uznałam zatem, że można je uznać za namiastkę
college’u. Alchemicy zadbali omoje wykształcenie, jednak wciąż
łaknęłam nowej wiedzy. Do tej pory byłam zdana na siebie 
wwyszukiwaniu lektur. Od dawna marzyłam ostudiach lub choćby 
otowarzystwie ludzi, którzy wiedzą więcej niż ja imogą mnie czegoś
nauczyć.
Jako uczennica najstarszej klasy mogłam
korzystać zprzywileju opuszczania kampusu, toteż wpierwszej
kolejności – poza zorganizowaniem fałszywych dokumentów – mieliśmy
się zająć kupnem samochodu. Świadomość, że nie zostanę uwięziona
winternacie, poprawiła mi nastrój. Wiedziałam jednak, iż Keith
oferuje mi pomoc wznalezieniu auta jedynie dlatego, że wówczas wezmę
na siebie większość obowiązków.
Oświecił mnie również winnej
kwestii. 
– Ty ita Jill będziecie się
przedstawiały jako siostry – powiedział.
– Co takiego? – Jedynie żelazna
samodyscyplina nie pozwoliła mi zjechać na pobocze. Życie zwampirem
pod jednym dachem to jedno, ale przyjęcie go do rodziny? – Aniby
dlaczego? – nie mogłam ukryć oburzenia.
Kątem oka dostrzegłam, że wzruszył
ramionami. 
– Aczemu nie? Nie wzbudzisz podejrzeń,
kręcąc się przy niej, no iwszyscy zrozumieją, dlaczego dzielicie
pokój. Szkoła zazwyczaj nie łączy uczniów wróżnym wieku, lecz...
cóż... wasi rodzice obiecali solidną dotację wzamian za odstępstwo
od reguł.
Byłam tak wstrząśnięta, że nawet
nie zareagowałam, gdy zachichotał zsatysfakcją. Pogodziłam
się już zmyślą, że zamieszkam zJill... ale traktować ją jak
siostrę? To było... nienaturalne. Nie, to za mało powiedziane –
barbarzyńskie!
– To absurd – rzuciłam krótko.
– Tak będzie tylko na papierze –
skwitował Keith.
Po cichu przyznałam mu rację. Jednak rola
krewnej wampira przewróciła mój świat do góry nogami. Umiałam
radzić sobie wtowarzystwie morojów, lecz zawsze trzymałam dystans,
traktowałam ich jako partnerów winteresach – nic więcej. Odgrywanie
roli siostry Jill zburzy ten porządek. Wprowadzi zażyłość, na
którą nie byłam gotowa.
– Życie zjedną znich nie powinno ci
sprawiać kłopotu – zauważył Keith, bębniąc palcami oszybę,
czym doprowadzał mnie do szaleństwa. Jego podejrzanie swobodny ton
sugerował, że zastawia pułapkę. – Jesteś przyzwyczajona.
– Niezupełnie – sprzeciwiłam się
ostrożnie. – Spędziłam znimi najwyżej tydzień. Poza tym
przebywałam głównie wtowarzystwie dampirów. 
– Na jedno wychodzi – skwitował. –
Dampiry są jeszcze gorsze. Dziwaczny wybryk natury. Ani ludzie, ani
wampiry.
Nie odpowiedziałam od razu, udając,
że koncentruję się na drodze. Keith mówił prawdę, tak nas
uczono. Wpajano, że wszystkie wampiry, moroje istrzygi są mroczne 
izłe. Potrzebują krwi, by przeżyć. Któż byłby wstanie pić krew
innej istoty? Wydawało się to obrzydliwe ina samą myśl, że wkrótce
będę organizowała karmienie morojce, robiło mi się niedobrze. 
Ale dampiry... znimi sprawa była bardziej
skomplikowana. Wkażdym razie dla mnie, po tym co się stało. Dampiry
były wpołowie ludźmi, aw połowie wampirami, rodzajem powstałym
wczasach, gdy moroje iludzie łączyli się wpary. Jednak wciągu
wieków wampiry coraz bardziej odsuwały się od ludzi iostatecznie
postanowiono, że podobne związki powinny być zabronione. Mimo to
dampiry przetrwały, chociaż mogą mieć potomstwo jedynie zludźmi
lub morojami, amoroje chętnie na to przystają.
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